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I .
...................................................* rozlcaz nie ofiara,
Może dziecku r o z k a z a ć  Ojca g ło w a  s t a r a ,  
G w ałc ić  moje r o z k a z y  n iech s i ę  n ik t  nie  k u s i ,  
Ostatni to mój w y ro k  — tak chcę,  tak b y d  musi.

M . Jeziersk i.

U brzegu Dnies'ru siał zamek starosty. Nad sta­
rami mchem porosłemi ir.urami panowała wiekiem 
nachylona w ieża, przytułek kawek i puliaczów; ob­
dartym swym szczytem zdawała się najgrawać ko- 
BarzysUm l,p wierzchołkom , k!óre jak młode l,'r.u- 
ki dziadka, zielui.emi ją obejmowały ran/pny. Od 
południowej strdt.y «rlUta gotyckiego Kształtu prze- 
Jtierjły się wspaniale w kryształówem Dniestru ło ­
n ie , a od północy błyszczący pozłotą znak zbawi­
ciela s\viadczył o świętym stv.órcy przybytku i o 
pobożności starego mieszkańca.

W  istocie starosta był to wzór poczciwości, czło­
wiek nieskalanego żyw ota, i choć niejedno prze­
brnął nieszczęście, niejednę poniósł klęskę cierni­
stego życia, przecież zmocniony ufnością w B rga , 
zawsze czystą z nich wynosił duszę, a po wielu 
labach trudów zbliżająca się siwizna, znalazła su­
mienie czyste — bez wyrzutów. Zużywszy męzkie 
siły na posługach ojczyzny, ukrył się przed świa­
tem w cichym kącie rodzinnym i resztki swego ży­
cia jak dogorywająca lampa pędził swobodnie, głuchy 
na zaburzenia ojczyzny; sam jeden tylko z świetnem 
w spomnieniem przeszłości i z jedy ną córką Maryją.

A Maryja — to anioł w cielesnej p ow łoce,— to 
kwiatek z niebios ogrodu orzesadzony na tę ziemię 
wygnania, aby prumieniejącem niewinnością licem 
przypominać ludziom ich pochodzenie boskie, i jak 
pochodnia w nocy rozświecać im chmurny widokrąg 
w świętej pielgrzymce do miłości i poświęcenia. 

P ięk n a  — j a k  z iem ia  w w io.-ennym odkwicie , 
Sw obodna  — j a k  w d z ię c z n a  s ło w ik a  p io s e n k a ,
A tk l iw a  — j a k  m aik i  p ieszczo ty  z  dziecięciemI

Pogodne było niebo; majowe słońce rozesłało rubi­
nowe promienie po widokręgu, i w kradając się nie­
mi w perłową łąk rosę, ślmło tęczowemi blaski ,

a kwiecistą ziemi sukienkę zmieniało wr promien­
ny kobierzec. Dobroczynnem oblane światłem drżą­
ce kwiatów i drzewek listeczki, młodziutkie lica ku 
słońcu zwracały, tu i owdzie świegotny ptaszek za- 
szczebiotał nad gniazdem, a kiedy niekiedy stary 
nurt Dniestru dźwigając w swem łonie odłam ska­
listego wybrzeża, zastękał ponuro jak starzec ugię­
ty pod naciskiem brzemienia.

W  jednej z zamkowych komnat, wybitej czerwo­
nym adamaszkiem, siedział starosta w  poręczowem  
krześle. Siwą głow ę zanurzył w pooranych wie­
kiem dłoniach, a dusza zdawała się albo gonić gdzieś 
za przemmioną wiosną, albo też wpatrywać się wr 
owe mgliste św iatełko, z którego tajemnicza przy­
szłość zawsze niestety dwuznaczne wysyła promie­
nie. Czasami podnosił głow ę, i choć już przejrzą 
ł ą ,  przecież jeszcze resztkami zapału błyszczącą 
źrenicą wodził po ogoizałych twarzach antenatów, 
którzy niby wojownicy po odniesionem zwycięztwie 
z pogodnem wejrzeniem zasiedli koło ogniska wy­
poczynku, i jak pomniki swojch wieków', rozłożyli 
jeden wielki obóz przeszłości. Wtedyto czoło sta­
rosty wypogadzało się na ch w iłę; — z pośród roz­
suwających się zmarszczków niejedna zaświeciła 
blizna, a oko przemawiało życiem pełnem wrażeń 
i przygód.

Obok niego siedziała dziewica, a z ust jej jakby 
rzewliwych uczuć strumienie z całym urokiem dzie­
wiczego g ło su , płynęły żale Zygmuntowskiego wie­
szcza — Treny Kochanowskiego.

Właśnie następował ustęp dziewiąty —  Maryja 
zaczęła:

Ż ad e n  ojciec podobno bardziej  n iem i ło w ał  
D z id c ięc ia ,  ż ad e n  bardzidj nad mię nic ż a ł o w a ł ,
A leż  ledw ie  się  kiedy dz iecię  b rodz iło  
Co by ł a s k i  ro . z iców  sw ych  tak  godne by ło  : 
O c b ę d o ż n c .....................................................................

— Przestań ju ż , moje dziecię, przemówił sta­
rosta. Każde słow o rodzi mi w sercu jakąś obawę, 
i smutkiem myśli mi zasuwa 0  ! bo i ja ciebie tak 
kocham, jak on kochał swoje dziecię, i ty dla mnie 
jesteś wszystkiem, jak dla niego była wszysiktem  
Orszulka. Dla tego drze na samo wspomnienie tak 
bolesnej przygody.
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I wyciągnął stare dłonie, ogarnął niemi kochane 
dziecię, pocałował w czoło.

— Próżna obawa, kochany ojcze, — nie dręcz 
się daremnie posępną myślą; twoja córka zdrowa — 
a w Bogu nadzieja!

—  Tan prawda! to próżna obawa. I starzec się 
zadum ał.—  A przecież, przemówił po chv.ili, ja 
się z tobą muszę rozłączyć!...

— Jakto drogi ojcze? ja cię nigdy nie odstąpię!
— Posłuchaj mię Maryjo: Godziny moje policzo­

ne, a życie jak łódka już się zbliża do brzegu. Nie- 
chcę cię zostawić bez opieki, — bez pomocy — bez 
przewodnika. Tak, moję dziecię, chcę ci dać już 
innego. Krok mój już za słaby, w połowie drogi 
mógłby cię osierocić — lecz ten przewodnik, które­
go ct teraz wyznaczę, będzie ci towarzyszył aż do 
śmierci.

— Ojcze! przerwała zmieszana dziewica, ja nie 
pojmuję słów  twoich!...

— Wyjaśnię ci ich znaczenie. Kasztelaniec Alfred, 
młodzieniec znakomitego rodu, rządny i zam ożny, 
dawno już błagał o twoję rękę. Przyobiecałem mu 
j ą ,  bo poznałem, że cię kocha nad życie Przecież 
aż dotąd wstrzymywałem się ze stanowczą chwilą, 
bo myśl rozłączenia się z tobą stała mi zawsze w 
drodze, jak postrach dla wstrzymania od swawoli 
łatwowierne dziecię. —  Teraz daremne wahanie — 
kochana Maryjo! musim się rozłączyć.

A w piersiach Maryi dziwne powstały uczucia. Tak 
doraźne postanowienie ojca, pomieszało szyki jej 
tęczowych marzeń i jakby ostrzem żelaza przedarło 
siecie jej nadziei. Wola ojca święta dla niej— ule­
g ło ść  dziecięcą razem z mlekiem wyssała z piersi 
matczynej—  a przecież tak ją przerażają słowa oj­
ca?!... Czy z kwiatów swego serca dla innego już 
uplotła wieniec miłości? Czy obrażona duma, że rę­
ką i sercem jej jak narzędziem ojciec rozrządza, pod­
burzyła jej myśli i pomieszaniem zamgliła źrenicę?... 
Trudno wyczytać; bo z każdem uderzeniem pulsu 
zmienia się wyraz oblicza; — widać, że w wnętrzu 
8ilna się uczuć odbywa walka, lecz przyczyny tej 
walki nie widać.

Dobra minęła chwila, nim u drżących ust dzie­
wczyny z udaną spokojnością wydobyły się słowa, 
jak po błyskawicy, po chwili dopiero dolatują uszu 
dalekie gromów odgłosy.

— Drogi ojcze! nie mów mi o Alfredzie, ja go 
nie kocham, ja nigdy go kochać nie zdołam.— Oj­
cze mój, pomnij na twoją miłość ku mnie, nie unie- 
szozęśliwiai swojego dziecięcia!...

— Jakto! rzekł nieco zmieszany starosta, Maryja 
chce się sprzeciwiać woli ojca?...

— Nie — kochany ojcze! mówiła dziewica cału­
jąc jego rękę, — nie chcę się sprzeciwiać, sza- 
nuję ją, jak wolę Boga —  ale ty ją sam odwołasz 
ojcże, ty sam ją odmienisz, bo kochasz Maryję. O!

wierzaj mi ojcze, rzekła nieco z dumą, wolę być 
żoną żebraka, niżli chciwego samoluba, — ja nie 
chcę takiego męża!....

Na te słowa czoło starosty podwójnym zasunęło 
się zmarszczkiem, a w oku zajaśniał blask zmiesza­
ny — miłości ojcowskiej i gniewu. Ostatni p .ze- 
mógł. Słowa dziecięcia zdawały mu się naruszać 
odwieczne prawa ojcowskiej powagi i dumy, któ­
rych się przodkowie nasi trzymali jak artykułu wia­
ry , a z których niestety tvle smutnych wypłynęło 
skutków.

— Ja tak chce —  tak być musi! rzekł surowo. 
On cię kocha, to dosyć, ty go  także z czasem po­
kochasz.

— Ależ ojcze! chciała mówić Maryja.—
— Próżne słow a! przerwał jej mowę starosta.
Zamilkła dziewica, — strumień łez  spłynął jej z

oczu, jak gdyby cząstka cierpień ściekła z przepeł­
nionego kielicha duszy. Ona ich nie ocierała, lecz 
zrosiwszy niemi rękę ojca, pocałowała ją raz je­
szcze, i odeszła.

A starzec gniewnem za nią spojrzał okiem. Lecz 
wnet znowu miłość zakołatała do serca, zaczął ża­
łow ać, że wycisnął łzy  z oczu dziecięcia,— chciał 
ją nazad przyw ołać, pocieszyć ją rodzicielskim po­
całunkiem, —  ale na próżno! obrażona duma oj­
cowska g łos w uściech przytłumiła.

Tak to dziwni byli nasi ojcow ie,— kochali dzie­
c i, lecz najczęściej tę miłość poświęcali dumie oj­
cowskiej!...

I b .
Łódko moja, łódko! suwaj po głęomie!

E . W aSlIeirMci.
Cisza zaległa ziemię. Stary zegar zamkowy już 

odliczył godzinę duchów— a Maryja czemuż jeszcze 
błądzi bezsenna po zamkowych krużgankach?— cze­
muż błądzi z zasępioną źrenicą, jak ptaszę, gdy je 
odleci towarzyszka życia ?.... Czasami wstrzyma sie 
nagle, — wyszle jakby na zwiady promień oka po 
Dniestru głębinie, —  i znowu chodzi, i znowu du­
m a , —  a dla czego?— bo Maryja kocha!— kocha 
pierwszym ogniem młodej duszy, miłością świętą i 
niewinną, —  kocha — syna kołodzieja!. .

Miłość ta w  dzieciństwie jeszcze wszczepiła się 
w młode serce; — teraz już w piękne wybujała la­
torośle, i szkarłatnym zakwitła kwiatem wśród ci­
szy domowej.

Gwiazdki migają po niebios lazurze, a Maryja 
duma i duma. Czy może ją dręczy ta miłość ta- 
tajemna?... N ie, — ona jej nie dręczy. Maryja wie 
o tem , że niewinna miłość nie jest zbrodnią, w ie , 
że jej miłość, choć ukryta przed rodzicem, prze­
cież w obliczu tego w yrosła, co zgłębia wszystkie 
tajniki serca ludzkiego, —  a taka m iłość , co się 
myślą o Bogu pociesza, czyliż jest zbrodnią?....

A przecież Maryja nie wolna od cierpień. Nieraz"
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oskarża się sama przed sobą, że zawiniła przeciw 
powinnościom dziecięcia, bo kocha ojca nad wszy- 
stKO, — nieraz chciałaby się rzucić do nóg jego, 
odkryć mu wszystko, lecz daremnie, zawsze ją bo- 
jażń jakaś odtrąca. Ojciec upatrujący najpierwsze 
szczęście w szlachetności i znakomitości rodu swe­
g o , czyliżby wpuścił syna kołodzieja do swojej ro­
dziny?.... Próżne myśli!.... dz:siejszy poranek zni­
szczył już wszystkie życzenia.

.znów się dziewica wpatrzyła w śrebrne Dnie­
stru nurty, po których jak po krysztale, księżyca 
przesuwały się promienie, i odbite w ich łonie, cza­
rujące na zamek rzucały blaski.

A od drugiego brzegu cicha rzeki rozsuwa się 
fala, pluskanie wiosła roztrąca nocną ciszę , i po 
chwiejącem się łonie rzeki, jakby ptaszę w powie­
trzu, kołyszę się łódka.

— Dalej — dalej płyń swobodnie moja łódko,— 
poszepnął Michał, syn kołodzieja,—  tern płyń mo­
ja łódko, gdzie mi kwitnie m iłość, gdzie nas szczę­
ście w oła!....

I silnie uderzył wiosłem po głębinie, łódka jak 
ryba nruła Dniestru faie; — nagle wir p lu sn ą ł,— 
już łodziarz u brzegu.

W yskoczył młodzieniec i dużem czarnem okiem 
powiódł w koło ,sieb ie; — wtedyto z pod długiego 
włosa zabłysło ksieżycowem światłem nadobne li­
ce męzkie i pełne szlachetności.

Podszedł pod ganek, stunąt—  i klasnął.
—  Toś ty Michale? odezwał się g łos dziewiczy.
—  Tak jest Maryjo! to twój Michał cię wzywa.
I znowu cicho; — stare tylko mury głnchym za­

szumiały szelestem, i znowu oniemiały, jak sklepie­
nie grobowe.

—  Czemuż lak późno przybywasz Michale? rze­
kła dziewica, opierając się na jego ram ieniu,—  ja 
tak ciężko przetęsk.nłam te samotne chw ile!

— Koch<inko moja! jeźli zażądasz, mojem życiem 
ci je wynagrodzę!...

— Oj! nie wynagrodzisz Michale,— bo nie ty wla­
łeś gorycz w słabe serce d z i e w i c y i n n y  tam za­
kradł się robak, i toczy je jak drzew o pruchnit jące.

—  Maryjo! co znaczą twe słow a? zawołał po­
mieszany młodzieniec.

—  Odejdźmy dalej, rzekła z wzruszeniem dzie­
w ica, — opowiem ci wszyslko.

I nadbrzeżny piasek zaskrzypiał pod lekkiemi sto­
py, a Maryja tak mówić zaczęła:

— Boleśny to cios Michale! — lecz nie poddawaj 
mu się, nastaw mu mężne czoło. Tak, prawda, ko­
chanku , rzekła pieszczotliwie, ty go zniesiesz cier­
pliwie, kiedy Matyja nie wyrzeka na niego?

— Maryjo! słowa twoje jak sepy utkwiły szpo­
ny w serce moje! — Ale jakto? ty płaczesz? —  
zkąd te łzy  i ta trwoga? — kochanko! czyż po­
trzeba łeż do szcz.ęśia miłości ? ...

— Do szczęścia? powiadasz; a jeźli nad te'ir. 
szczęściem zawiesiła się gromem brzemienna chmu­
ra , i lada chwila grozi jej zniszczeniem, — jezli to 
szczęście już po raz ostat.......

—  O! przez miłość Boga dziewico, nie kończ 
tej strasznej proroczni!— to nigdy nastąpić nie mo­
że, tego nieba nie dopuszczą !

— A przecież dopuściły, rzesrła ponuro dziewi­
ca , —  ojciec moje rękę już oddał Alfredowi!

— O nieba! zm ysły mi się mieszają, uczucia się 
burzą, a serce pęka od żalu!

I zakrył twarz rękoma i płakał jak dziecię. A 
Maryja stała blada jak posąg grobowy, — zdało się, 
że cierpienia na chwilę ucichły, aby tern silniej pó­
źniej uderzyć w serce, i tern gorętszemi z oka wy­
sączyć się łzami.

—  Dał twoją rękę! zaw ołał po chwili oburzo­
ny młodzieniec, — czyliż ojciec ma prawo nakazy­
wać uczuciom dziecięcia? Serce ojca, nie jest ser­
cem córki, a stare uczucia jego czyż mogą zastą­
pić twoje? Nie Maryjo! —  taki rozkaz nieważny, 
ty go nie wypełnisz!...

Michale! za nieposłuszeństwo, nieba srogo karzą!—  
Daremne oburzenia i wyrzekania; jedyną pociechą 
naszą niech będzie nadzieja w Bogu. A teraz Ko­
chanku!, zapomnijmy o tern, dodała niby w esoło ,— 
choć burza się zbliża, słońce świeci jeszcze, świe­
ci promieńmi pierwszego szczęścia, wspomnieniem 
wesołej przeszłości! Pójdźmy dalej jeszcze, tam 
pod naszą lipę. Tam jak dawniej m ów.mi o two­
jej m iłości, o twoich poświęceniach, o ludziach i 
krajach które zwidzałeś; mów jak zawsze mawia­
łe ś ,  ja będę słuchać spokojnie, nawet łzą ci nie 
przeszkodzę. O! pójdź, pójdź Michale! bo twoje 
milczenie straszniejsze niż samo nieszczęście, gro­
źniejsze, niż ten piorun, co wisi nad nami!...

I pociągnęła młodzieńca stojącego nieruchomie 
ze źrenicą w ziemię wzbitą, zawiesiła się dłoń­
mi na jego ramieniu, podeszła z nim Ku lip ie ,—  
usiedli, —  i ciche szeptanie jakby wieczorna pustel­
nika modlitwa, zaszeleściało po młodym liściu lipo­
wym,

* *
*

A l e  k o g o  a  f a m  d l a  B o g a  
W  s a m a  p ó ł n o c  z ł y  ducD g o i l i ? ! . . . *

—  Ktożto się ośmiela przerywać mi chwile no­
cnego wypoczynku? — kto się poważył o tak pó­
źnej dobie wchodzić do komnaty pana tych murów? 
krzyczał na łożu rozmarzony starosta. —  Odpowiedz 
zuchwalcze! ktoś ty i czego tu żądasz?

— Łaskawy panie! odezwał się u drzwi głosem  
drżącym siwy staruszek,—• to ja panie! — Marcin, 
wierny twój sługa.

— A różto Marcin zapomniał, kiedy czas wcho­
dzić do pana ? zawołał z gniewem starosta, aż ścia­
ny komnaty ponurym zawtórowały echem.

*
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— Kochany panie! —  wybacz przewinieniu sta­
rego s łu g i, )a nie z własnej je popełniłem chęci, 
ale dla tego, żeoddałbym resztę życia za szczęście 
mojego pana, i za dobrą sławę rodziny jego!...

—  Jakto! rzekł oDurzony starosta podnosząc się 
na ło ż u , — czyż moja sława potrzebuje twojej o- 
brony? Starcze! czy starość twoja rozminęła się 
już z rozumem ?...

— O ! gniewaj się pan.e, jak w ola , —  łaj i po­
niewieraj wiernego s łu g ę : ja ztęd nieustępię dopó­
ki u nóg twoich nie złożę cały ciężar tłoczący mo­
je  serce, dopóki niewypowiem tego, na co stare o- 
czy moje patrzeć musiały z boleścią w duszy i z łzę  
ciekącą po zsiwiałej brodzie!...

I stary zbliżył się do ło ż a , objął kolana staro­
sty, i ucałował jego dłonie.

— Marcinie! uspokój s ię , —  rzekł rozczulony 
starosta; —  wiem żeś poczciwy, mów więc, wysłu­
chani cię chętnie.

— 'Oto pa.iie! —  zaczął starzec przerywanym 
g ło se m ,—  serce mi trętwicje na samo wspomnie­
n ie, — widziałem teraz, o Boże! jakżeż mi trudno 
wym ówić, —  w idziałem ... p o d .. starą.... lipą.... 
Iwoję.... córkę.... w objęciach... młodzieńca!....

—  Kłamiesz potwarco! Krzyknął wściekle staro­
sta porywając się z ło ż a , kłamiesz najnikczemniej, 
ly  stara gadzino; — pod płaszczem wierności przy­
szedłeś zatruwać ostatnie godziny życia mojego. Precz 
mi z oczu, — precz mi z oczu —  i chwięjącą no­
gą odrtącił klęczącego sługę.

Nastąpiło milczenie.
W zrok starosty szalonym błysnął gniewem, a po­

marszczone lica niby bieżąc w zawody ze szronem 
siwizny, pobielały jak chusta.

—  Moja córka w objęciach młodzieńca?— nie!—  
to niepodobna—  ona mię tak kocha a miałażby? — 
Nie... nie... nie., przepadnij straszna m yśli, nie 
dręcz mię daremnie!... zagadał sam do siebie i spoj­
rzał na Marcina. A odepchnięty starzec zakrył twarz 
rękom a, i szlochał jak dziecię skarcone od ojca.

Starosta postąpił kuniem u, i biorąc go za ramię;
— Okrułn y ! zaw ołał, jakiżto szatan natchnął 

cię tan sznaradną myślą?!
— Bóg widzi moje szczere słow a, odrzekł słu­

g a , — a pan mój sam się o tern przekonać m oże,— 
lipa ztąd niedaleko!...

— Sam się mogę przekonać, m ówiłeś? tak — 
dobrze słyszałem. A więc prowadź mię, prowadź! — 
zaw ołał z rozpaczą poczynając wierzyć słowom Mar­
cina.— Prowadź mię! niech w same lice zajrzę mo­
jemu nieszczęściu i najpierwej w łożę rękę w  po­
żar cierpienia. Prowadź mię! — a ty Boże! czu­
waj nad siwą głową.

I poszli dvVaj starcy, a wnętrze sklepienia ponu­
rym zastękało odgłosem.

*  *  *

W  najpiękniejszej iy c la  chwili
Smutne przemknie się przeczucie,

I serce trwogą zakwili ,
Jakby wieszcz w grobowej nucieI.. .

— O —  gdybyś' ty  w ie d z i a ł  Michale, j a k  dziwa., t a  
b ićdne  se rce  śc inają  p rz e c z u c ia ! . . .  Chcę być szczęś l i ­
w ą ,  bom p r z y  to b ie ,  c z y ta m  z  twój d u sz y  najm il­
sz y c h  mych m arz eń  sp e łn ie n ia ,  — a  p rzec ież  tęsknię ,  
p rz ec ie ż  coś mąci nioję w e s o ło ś ć , j a k  w rz u c o n y  k a ­
m y k  w  c zy s te  t ło  ź ró d e łk a .

—  M a r y j o ! —  a lboż  t y  w ie r z y s z  w p rzeczuc ia?  Cień 
to ty lko  p r ó ż n y ,  j a k  mniemane widmo p r z y  b lasku  
k s ię ży c a .  N ie raz  p ie lg rzy m  śród lasu  w y tę ż a  za  nióm 
p rz e lę k łą  ź r e n i c ę , lecz  z b l i ż y w s z y  się  doń śmieje się  
sam  z s i e b ie , bo z łu d n a  postać  z n ik a  i w  »Xic» się  
zam ien ia .

— A p rzec ież  mój ln b y !  n ie ra z  j u ż  s p ra w d z i ły  się  
moje przeczucia .  Pam ię tasz  tę noc p o p rzed z a ją cą  zgon  
tw o je j  m a tk i?  W te d y  Michale! n ie k ła m a ły  o n e ! . . . .

— L ec z  t e r a z  niech k ła m ią  M a r y j o ! — j a  cltcę ż e -  
by k ł a m a ły ,  j a  chcę ż e b y  b y ły  p r ó i n e ' j a k  ten w ie ­
t r z y k ,  co k w ia tk i  n a g i n a ; — w ie tr z y k  p rz e jd z ie ,  a  
k w ia tk i  spokojnie znów  za ja śn ie ją ! . . .

I z a to p i ł  spo jrzen ie  w anie lsk ićm  licu a z icw ic y ,  u -  
chw ycił  j ć j  r ę k ę , i c a ł o w a ł  z  zap a łem .

—  W ie lk i  B o ż e ! — więc to p r a w d a ? !   k r z y k n ą ł
s ta ro s ta  w  uniesieniu r o z p a c z y ,  z a c h w ia ł  się  i m d le ­
j ą c  r u n ą ł  na  z ie m ę .

J a k  piorunem, co blizkie r o z e d rz e  d rz e w o ,  sp ło sz o ­
n a  t r z o d a  rozp ie rzchn ie  się  po l e s i e , tak na  g ło s  s t a ­
ro s ty  p rz e ra ż e n i  z e rw a ł !  się  k o c h an k o w ie ,  i n iew ie -  
d z ąc  c z y  się  ugiąć  c z y  uc iekać  p rzed  n a w a łe m  nie­
sz c zęśc ia ,  j a k  dwie b r y ł y  kam ien ia ,  s tanę l i  naprzeciw 
siebie.

Tym  c zasem  na  M arc ina  w o łan ie  w  pomoc panu  w y ­
b ieg ła  d r u ż y n a  z a m k o w a ,  i choć n ieszczędzuno  trudu, 
do b ra  p rz ec ie ż  u p ły n ę ł a  chwila  , nim s ta ro s ta  z n o w n  
z m y s ły  o d z y sk a ł

L ed w ie  o d w a r ł  p o w ie k i ,  a  j u ż  w z r o k  j a k  s t r z a ł ę  
u tk w ił  w  o t irę tw ia łe j  p a rze  k o c h a n k ó w ; — p a t r z y ł  na  
nich długo, j a k  g y b y  się  ch c ia ł  w c isn ąć  do najm niej­
sze j  k ry jó w k i  jeb du szy ,  w y b a d a ć  k a ż d ą  mys'l, co po 
n ieruchomem ich p rz e s u w a ła  s ię  o k u ,  i z a j r z e ć  w  ich 
s e r c a ,  j a k  w  burz l iw ć j  nocy  z a z ie r a  b ły s k a w ic a  w  
okna  opustosza łć j  chatki.  A g d y  odw róc i ł  spo jrzen ie ,  
s trum ien ie  ł e z  s p ł y n ę ł y  mu po l ic a ch ,  j a k  g d y b y  lo ­
d o w a ta  c ie rp ień  b ry ła ,  z io p n ia ła  od promieni ża lu  , i 
kam ien n y  swój z a ró d  zm ien iła  w  jed e n  wielk i  s t ru ­
mień boleści.

Nagle  się  z e r w a ł , —  p o sk o c z y ł  k u  n im ,—  ja k b y  e -  
lek t ry o z n ą  i s k rą -z a t r z ą s ł  b ezw ła d n em i  ich dłońmi, i r o z ­
p a c z ą  wzmocnione s ta w ia jąc  k rok i ,  c ią g n ą ł  ich z a  sobą .

— Nie — to nie m o żn a  o d w l ć k a ć , w o ł a ł ,  hańbę 
moję  w idzie li  w s z y s c y  domownicy, j u t r o  św ia t  c a ­
ł y  p o w tó rz y łb y  j ą  e c h e m , a  moja  s iw a  g ło w a  s t a ła b y  
się  celem u rą g a ń  i pośm iew iska  l u d z i ,  — n ie . . .  n ie ! . . .  
j a  tego  nie d opuszczę ,  k r z y c z a ł  c o raz  s ła b sz y m  i p rz y ­
tłum ionym  g ło s e m ,  — pręd k o . . .  p ręd k o . . .  m oi. . .  lu­
d z ie . . .  z a w o ła jc ie . . .  k s ięd za . . .  o tw ó rz c ie . . .  kaplicę! . . .

I szam o cząc  się z  odrę tw ieniem , k tóre  j a k  p o ż a r  co­
r a z  szć rz ć j  o g a rn ia ło  p iers i  j eg o .  w ló k ł  n iemych k o ­
chanków  z a  s o b ą ,  n iem y c h ,  j a k b y  w le ta rg u .

Otworzono kap licę .  S ta rz e c  re sz tk a m i  s i ł  swoich  
j a k b y  osta tniem porw aniem  się lw a  k o n a jącego  p r z y -  
c z o łg a ł  się  do stóp o ł t a r z a ,  i p uśc iw szy  -w e  brzem ię  
r z u c i ł  się n a  k o la n a ,  c h w y ta ją c  konw ulsy jm e  d łońm i 
z im ne s topn ia  m a rm u ry .
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P o n u r a  c is z a  z a l e g ł a  k a p l i c ę , n iby  m arze  po p r z e -  
t t in ionć j  bu rzy .

A g d y  k ap łan  z b l i ż y ł  się do o ł t a r z a , — s t a r o s t a  
spoko jną  j u ż  podniósł  g ł o w ę ,  w s k a z a ł  mu dwie k lę ­
c z ą c e  postacie  p rzebudzone  z  snu l e ta rg o w eg o  -  P o ­
ł ą c z  ich ślubem w ie c z n y m ,  p rzem ó w ił  z c ic h a ,  i z n o ­
w u  umilkł.

U k o ń c z y ł  się a k t  ślubny ,  i zno w n  głucho w św ią ty ­
n i  j a k  w  pu szczy ,  gdy  w icher  oniemieje na  chwilę.

N o w ożeńcy  zdziwionóm w okofo  powiedli  oitiem, n ie­
p e w n i ,  c z y  się  c ie s z y ć ,  c z y  p łak a ć  nad  s o b ą ,  — c z y  
p o w s ta ć ,  c z y  nieruchomie pozostać  na  m ie jscu ,—  c zy  
się  zb l iż y ć  do o jca ,  c z y  uc iekać  p rzed  nim j a k  p rzed  
an io łe m  mścic ielem! L e c z  nag le  j a k b y  j e d n ą  u d e rz e ­
n i  m yślą  p o w s ta l i , i u k lę k n ą w szy  p rz ed  ojcem ujęli 
g o  z a  d ło n ie ,  w o ła ją c  z  p łac ze m :

—  O jcze!  o jcz e !  p o b ło g o s ław  nas!
A s ta ro s ta  w y r w a ł  sw o je  r ę c e ,  o d t rąc i ł  ich  od s ie ­

b i e ,  i aziko , j a k b y  c a łą  duszę  chc ia ł  p r z e l a ć  w  s ł o ­
w a  swoje ,  z a k r z y c z a ł  p rzed  nimi:

—  J a  w as  mara b ło g o s ła w ić ? . . . .  j a  w a s . . . .  p rz e ­
k l inam !  !! —

S ł a b a  j u ż  ż y c ia  s t ru n a  n ie w y trz y m a ła  ta k  silnego 
w y p r ę ż e n i a , — p ę k ła  razem  z  tem okropnem s łow em , 
a  om dla ła  M a ry ja  p r z y s z e d ł s z y  po chwili  do z m y s łó w ,  
u j r z a ł a  u n ó g  swoich ojcow skiego t r u p a ,  a obok s ie ­
b ie  n kogo, p rócz  m ęż a  i s ta ró j  p ias tunki— N a s tk i ;  bo 
» a  p rz y k ła d em  M arcina  w s z y s c y  opuścili  z a m e k , nie 
chcąc  s łu ż y ć  w y k lę te j  córce.III.

Bijące w Polskę  pioruny,  j
N iew y g as ły  j e s zcze  w  niebie! I 

.4. H. Fredro.
Ł z a w o  c ią g n ę ły  się  dnie biednych m e sz k ań c ó w  z a m ­

k u  od ićj okropnej c h w i l i ,  w  którćj  ta k  boieśny cios 
u t k w i ł  w ich s e rc a c h ,  i t a k  z ło w ie s z c z a  p rz y sz łe g o  
ż y c i a  ro z śc ie l i ł a  im się  d roga .

T ym czasem  biedną o jcz y zn ę  srog ie  z a c z ę ł y  n a w i -  
t łzaó  klęski.  B o k  1635 hyłto  jed e n  z  na jok ropn ie j­
sz y c h  dla Polski .  Z a p a m ię ta ły  Chmielnicki pośw ięca­

j ą c  dobro o jc z y z n y  osobistym widokom z a w i ą z a ł  so ­
j u s z  z  M oskwą i p u s to sz y ł  L i tw ę ,  a  z  drugićj s t ro u y  
K a ro l  G us taw  p o d u szczan y  i w sp ie ran y  ręk ą  n iew dzię­
czn e g o  s y n a  o jc z y z n y  — R a d z ie jo w sk ieg o ,  w k r o c z y ł  
w  W ie lk o p o tsk ę ,  i n a  opuszczonej  ziemi z a s ie w a ł  z i a r ­
no zgubnój n iezgody .  O puszczona  z ie n r a  m ó w ię ,  bo 
o p u szczo n a  n a w e t  p rz e z  tego, k tó ry  n a jp ie rw sz y  po­
w in ien  b y ł  s ta n ąć  w je j  ob ron ie ,  — opuszczona  p rzez  
k r ó l a !  D obry  lecz  s ł a b y  J a n  K azim ierz  dozw o liw szy  
n a  w y z u c ie  się  z  wsze lk ie j  w ł a d z y  k r ó le w sk ie j ,  u-  
s z e d ł  do Ś lą sk a .  Biedny k r a j ,  k tó rem u tak  go rzk ie  
z a c z n ą  bić g o d z in y ! ! . . .

A  Michał c z y ż  m ógł gnuśnieó darem nie  n boku swój 
ż o n y ,  k iedy  nad Po lską  cza rn e  w is ia ły  o h ło k i ? Nie!.. . 
On nie zap o m n ia ł  o powinności dziecięcia,  o d e rw a ł  się 
od  p ieszczo t  z a t r z y m u ją c e j  go żony ,  z a w ie s i ł  s t a r ą  
s z a b l ę ,  co zap a m ię ta ła  po la  Chocimskie i Chodkiewi­
c z a  s ł a w ę ,  dosiad ł  r u m a k a ,  i p o lec ia ł ,  z o s ta w ia ją c  
z a  sobą ty lko  tum any  w zb u rzo n eg o  p y łu  i ł z y  n a  M a­
r y i  ź ren icy .

P o le c i a ł ,  i g d y b y  n a w e t  na jokropniejszóm  p ro ro ­
ctw em  s z a ta n  z a k r z y c z a ł  mu nad  uchem, nie w ró c i łb y  
n a z a d ,  bo se rce  z a w r z a ło  mu m iłośc ią  o jcz y zn y ,  i po­
ś w ię c e n ia  dzwonem nuciło  mu p iosnkę  p ochodu! . . . .

*  *  *
Gily noc zazdrosnym palcem ścierając dnia ślady, t 
Ciemny płaszcz wlecze z tylu dla zbrodni i zdrady. J 

A . M alczew ski.
M a ry i  ciężko p ły n ie  cza* sam otny ,  — d z iw n e  w iją

się  myśli,  j a k b y  m row ie  po g n ieźd z ie ,  a  k a ż d a  chwil­
k a  g ru b szą  tę sk n o ty  z a s ło n ą  po w lek a  udręczone  s e r ­
ce. P rz e k le ń s tw o  ojca  c ią ż ą c e  j a k  z iem ia  mogilna na  
jó j  skroni ,  nie d opuszcza ło  do piersi na jm niejszego p ro­
m y k a  w e s o ł o ś c i ; — a  g d y  na  chwilę  w y s c h ły  ł z y  na  
zbo la łe j  j a g o d z i e ,  tem w ię k sz y m  smutkiem zab i ło  j e j  
se rce ,  j a k  ź ró d ło  z  jed n e j  p rzy tłum ione  s t ro n y ,  z  d ru ­
giej tćm silniej w y t r y s k a .

N a jw ięk szą  pociechą d la  nićj — b y ła  m od li tw a  u 
t ru n n y  ojca. Po niej to j a k b y  po rozm ow ie  z  pocie­
sz a ją c y m  a n io łó w  g ło s e m ,  spokój j a ś n ia ł  na  jój t w a -  
r z y ,  a zm a rsz cz k i ,  k tó re  smutek p o z a s z c z e p ia ł  na  c zo ­
l e ,  r o z s u w a ły  się  j a k  noene cienie p rz ed  s łońea  p ro ­
mieniem.

Miało  się ku w ieczo ro w i.  Słońce z a w ię s iw s z y  się  
n a  k ra w ęd z iu  w idnokręgu ,  w  p łomienis tą  sz a tę  o b leka­
ło  z iem ię ,  i c a łe j  p rz y ro d z ie  n a d a w a ło  j a k i ś  u rok  
w s p a n i a ły ,  m a je s ta ty cz n y .

M a ry ja  k lę c z a ła  w  g ro b o w ca  i m odliła  się. O k i lk ą  
k ro k ó w  od niej s t a ł a  s t a r a  N a s ik a  p a t r z ą c  na  sw o ję  
w y c h o w a n k ę  — n a  sw oje  dz iec ię ;  tak  d z ie c ię ,  bo od 
zgonu  p ra w d z iw ć j  matki ona z a s t ę p o w a ła  je j  m ie jsce ,— 
k o c h a ła  M ary ję  uczuciem m a tc z y n ć m ,  i d la tego n i e -  
o p u s z c z a ła  jó j  nigdy.

P ró c z  m odli twy  szep tanć j  ustami n iew ias ty ,  p rócz  
w es tchn ien ia  w y d o b y teg o  c zasam i  z  piersi  n iew ia s ty ,  
cicho by ło  w  g robow ym  p rzyby tku .

W ie m  n ag le  z a tę tn ia ło  na  d w o rz e  i co raz  mocniej­
sz e  s tępan ie  ru m ak ó w  odbiło s ię  po murach g ro h o w ca .

N iew ias ty  w p ó ł  radośn ie ,  w p ó ł  bo jaź l iw ie  sp o j r z a ­
ł y  n a  siebie . Może co o n , —  p o m y ś la ła  M a r y ja ;  
t a k  — to o n ! — s z e p n ę ła  u c ie sz o n a ,  — to o n ! — to o i i !

L e c z  zacze ra  m ia ła  c z a s  na  inne posl toczyć m y ś l i ,  
j u ż  miiry z am k o w e  pod sp ie szn ą  z a lu icz a ty  s t o p ą , a  
w  d rz w iac h  g ro b o w c a  u k a z a ł a  się  postać  m łodzieńca;  
—  b y ł  to —  Alfred.

Z o c z y w s z y  M ary ję  , k lęc zą c ą  p rz y  trunn ie  , g d y  z e  
spokojnem i byaajran ej n ieza irw ożonćm  licem spoj­
r z a ł a  na  niego , z a t r z y m a ł  się  nag le  j a k b y  ta je m n icz ą  
p r z y k u ty  s i ł ą ,  i z a w s ty d z o n ą  o d w ró c i ł  ź r e n i c ę ;  — tak  
trudno podłości p a trz eć  w  oblicze c n o ty !  L ecz  n ieba­
w em  dz ik a  radość  u s ia d ła  mu na  u s ta ch ,  pierś się w y ­
d ę ła  j a k ą ś  sz a lo n ą  r o z p a r ta  ż ą d z ą ,  a  ru d y  w ło s  j ć -  
ż y ł  s ię  ja k b y  n iespodzianem  n a p rę ż o n y  szczęśc iem .

M aryjo  1 — p r z y sz e d łe m  po tw o ję  r ę k ę , — r z e k ł  
s z y d e r c z o , —  p rz y rz e c z e n ie  tw ego  ojca  dziś spe łn ić  
p rz y ch o d zę .

ł  pos tąp ił  ku n iewieście .
A M a r y ja ,  ta k  n iespdzianym  p rz e ra ż o n a  w idokiem  

dz iw nie  p a t r z y ł a  n a  n iego, dz iw nie ,  bo ty lko  c iałem, 
d u sz a  bowiem c a ł a  sk u p i ła  się  w  myśli. L ec z  po p rz e ­
mówieniu A lfreda  j a k  gdyby  n a z a d  p o z a j in o w a ła  d a ­
w n e  sw o je  m ie jsca ,  s p o j r z a ł a  n a  niego z  p o g a rd ą  i 
dumą n iew ieśc ią .

—  P o d ł y !  c z y ż  nie w ió sz  o te m ,  żem  p r z y s ię g ła  
innem u?.. .  i o d w ró c i ła  się.

— P ró ż n e  w y m ó w k i ! — ty ś  p ie rw ćj  do mnie n a le ­
ż a ł a ; — p rzy ch o d zę  t e r a z ,  j a k  po moję w ła sn o ść .

—  O kru tny!  cóż z am y ś la s z  u c z y n ić ? . . .  z a w o ł a ł a  
t rw o ż l iw ie  n i e w ia s t a ,  p rz ed s ia w u ją c  sobie c o ra z  j a ­
śn ie j  okropne po łożen ie  sw oje .  — C zego ż ą d a s z  od 
bezhronnćj  n i e w ia s t y ? . . .

— P rz y sz e d łe m  j ą  p o rw a ć  i z aś lu b ić !  r z e k ł  ponu­
rym  g łosem .

— O B o ż e !— k r z y k n ę ł a  z  p łaczem  M ary ja .  — N a s t -  
ko!  matko m o ja ,  ra iu j  inię! ra tu j ! . . .  i tu l i ła  się  do jó j  
r a m ie n ia ,  j a k  sp ło szo n e  pisklę pod s k r z y d ł a  m atczyne .

N a s tk a  ch c ia ła  coś p rzem ów ić .
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— C z as  u p ł y w a — k r z y k n ą ł  Alfred ,—nić i.iam chwili  
do  s t racen ia .  Alho pójdź dobrowolnie,  a lb o i—

— Albo mię s i łą  p o r w ie s z ? !  O nie!  w o ł a ł a  z  r o z ­
p a c z ą , — ty  lego nie u c z y n i s z ,  nie śmićsz  uczynić!  
Ś w ię ty  duch rodz iców  moich c z u w a  tu nadem ną  , n ie-  
dopusci takie j  srom oty ,  z n is z c z y  tw e  s z k a ra d n e  z a ­
m i a r y '  . . , . . .

— Nie lękam się  duchów M aryjo  f —  i nie w y jd ę  
z t ą j  bez lego, po co p rzy szed łem .

— A l f r e d z i e ! — z a w o ł a ł a  z  p łaczem  rzu ca jąc  się 
p r z e d  nim na  k o lan a ,  — poniew a ż  nic cię w s t rz y m ać  
n ie  m o ż e ,  więc  M a r y ja  k lęc zą c  b ła g a  cię ze  ł z a m i ,  
b ł a g a  cię ta  M a r y ja ,  k tó rą  niegdy k o ch a łe ś ......

— K o c h a łe m ? !—  k r z y k n ą ł  Alfred , — tak p ra w d a  
kochałem  , — d oda ł  z c i c h a ,  — lecz  t e ra z  m szczę  się 
ty lk o !  Cha! c h a!  cha!  n i e p r a w d a ż ,  ż e  to piękną 
m iłość  ?.. .

I nie c ze k a ją c  odpowiedzi p o r w a ł  na  ręce  w p ó ł  m ar ­
t w ą  n iew ias tę  i z n ik n ą ł  szybko  w  z ak rę ta c h  ciemne­
go k o r y t a r z a .

A s t a r a  N asika  ro z p ac za jąc ,  sp iesznym  z a  nimi bie­
ż a ł a  krokiem i k r z y c ż a ł a ,  — k r z y c z a ł a  ty lk o ,  bo 
dz iecięcia  sw ego  bronić nie m ogła .

W y so k o  ju ż  ks iężyc  to cz y ł  się po niebie, bo piono­
w o  cień ju ż  r z u c a ły  p rzed m io ty ,— a j e ź d z ie c  n a  c z e ­
le  s łu ż a lcó w  z g ra i  z om dla łą  n iew ias tą  lec ia ł  i lec ia ł  
bez  w y tchn ien ia .  Dziko ■Szumiały hory  północnym ko­
ł y s a n e  wir ( r e m , — p rz e ra ź l iw e  sów  k rzy k i  z ło w ie ­
sz c z o  odb i ja ły  się w  u s z a c h ,  a  je ź d z ie c  l e c ia ł  i l ec ia ł  
b ez  przes tanku .  J u ż  i kur  z a p ia ł  w pohlizkiem siole, 
i k r ó w k a  z a r y c z a ł a  w  | oblizkićj  o h o r z c , — a j e ź d z ie c  
] ę d z i ł  i pędził  ja k  widmo grobow e.

Ale cóż to taru cze rn ie je  na w z g ó r z u  .świtania ol­
śn ione  blaskiem ? — co to z a  ntury ta k  olbrzymio pię­
t r z ą  się  ku n ieb u ?   To zam ek Alfreda. Sen n ieule-
c ia ł  j e s z c z e  z  powieki jego  m ie sz k a ń c ó w ,  uciekającej 
n o c y  z a s ło n a  k o ły sz e  się j e s z c z e  nad  z cz e rn la ły m  
gm achem , bo cicho i głucho w  około. Ciemno we w s z y ­
stk ich  o k n ach ,  — w  jednetn  ty lko  s ł a h e  miga ś w ia ­
te łko  jakhy' z  p o d z ie m ia : — to d o g o ry w u ją cy  p łom yk 
lam p y  kość elnćj,  a  okno, p rz e z  k tó re  się  w y k r a d a , — 
to okno kap licy  zam k o w e j.

Pod kopytami ru m ak ó w  z a tę tu ia ło  tw a rd e  .posłan ie  
d z i e d z i ń c a , —  je ź d z ie c  z a t r z y m a ł  się  u w nijśc ia  ka ­
p l icy ,  z e s k o c z y ł  i p o ry w a ją c  s w ą  zdobycz  w silnych 
ram ion  objęcie, j a k  sz a lo n y  p rz e lec ia ł  progi św iątnicy.

A przed  o ł ta rze m  jakby zamówiony',  c z e k a ł  k a p ła n  
z z a ło ż o n e m i  rękoma. Z ac iśn ię te  lista z d r a d z a ł y  g n iew  
i niec ierp l iw ość  d ługiego o c z e k iw a n ia ,  a  w  każdym  
r y s ie  zachm urzonej  t w a r z y  p rz e b i ja ła  się d u sz a  podła  
i c z a r n a ,  j a k  u tego, co na  d rz ew c u  sumienia n i e j e ­
dn ą  ma j u ż  w y k u rn o w a n ą  zbrodnię .  I to miał być ka ­
p ł a n  boży,  w z ó r  cnoty  i p o b o ż n o śc i , z  łagodnośc ią  w  
se rcu  i spojrzeniu  ? .. .  Nie — to n e k a p ła n  h o ż y ;  to 
p o d ły  ty lko  s łu ż a le c  podlejszego j e s z c z e  pana  w  księ­
ż e  o b leczony  s z a t y ,  pomocnik j eg o  s z k a ra d n ć j  zem ­
s ty ,  i s k r y ty  d o ra d z c a  zbrodniczych  zam iaró w .

P iz c d iy m  to kap łanem  uk ląk ł  Alfred p rz y tr z y m u ją c  
obok siebie chw ie jącą  się  żonę Michała.

— O Boże! -  w y j ę k ła  z  boleścią n i e w ia s t a ,  — co 
s ię  dzie je  ze  mną?.. .. - .

—  Uspokój się kobićio!— r z e k ł  k a p ła n  z udaną  ł a ­
g o d n o śc ią ,  nic ci się z łe g a  nie s tan ie ,  w s z a k  Bóg tu 
c z u w a  i.ad iiumi; — p rz y  tych s ło w ach  w z d r y g n ą ł  się  
m im owolnie .—  Na chwilę ty lko  uspokój się  kobieto, do­
póki nie skończę  św iętego m a łż e ń s tw a  obrządku! . . . .

— O jcze  jam  ju ż  innema z a p r z y s i ę g ł a  w ia rę ! . . .
— T am ta  p rz y s ię g a  n i e w a ż n a ,  moje d z ie c ię ,  bo się  

sp rz ec iw ia  p ra w o m  ko śc io ła  bożego.

— Co Bóg z a w i ą z a ł , tego lu d z ie  r o z w i ą z a ć  n ie  
m ogą , r z e k ł a  nieco spokojnie.

— Nad niegodnym zw iązkiem Bóg c zu w a ć  nie m a­
ż e .  N i e w i a s to ! — r z e k ł  g łosem  u r o c z y s ty m ,— j a  c ię  
u w a l  nam od u aw n e j  p rz y \s ię g i ,—  a t e r a z  podajcie  
mi dłonie.

Nie m og ła  się  oprzćć  M ary ja ,  ho p rzy g n iec io n e  bo­
leśc ią  c ia ło ,  w y c ięc za ło  na  s i łach ,  a  cz łonki  o b w is ły  
bez  ruchu j a k  z w ię d n ia łe  liście na  podciętćm d rz e w ie .

Alfred p o rw a ł  j e j  rękę  i podał Kapłanowi.  Nie w ie ­
d z ia ł a  M ary ja ,  kiedy się sk o ń czy ł  św ię to k rad z k i  o b r z ą ­
dek ,— nie w ie d z ia ła  kiedy j ą  w y p ro w ad z o n o  z kap li­
cy ,  bo choć se rce  Itiło w  piersi,  p rzec ież  życ ie  p ły ­
nę ło  j a k  strumień podziemny z o s ta w ia ją c  n ieruchom ą 
nad  soba  skorupę.

Ł e c z  g d y  A lfred  po c iąg n ąw szy  j ą  z a  ręk ę  w y m ó ­
w i ł  nad n ią ;

— Żono!  oto witam  cię w  mojćj k o m n a c ie !— o d -  
w a r ł y  się nagle  p e w ie k i ,  d u sz a  z a j r z a ł a  na  c h w i lę ,  
a le  znów się  s k r y ł a .

Zanies iono j ą  do ło ż a .  A Alfred l a t a  j a k  w 'śc 'ck ły  
„o zam ku ,— k a że  w o ła ć  l e k a rz a ,  obiecuje sk a rb y  z a  
j e j  w y l e c z e n i e , — w s z y s tk o  obiecuje, by le  ty lko  ż y ­
ł a  M aryja .  —

— Ratujc ie  j ą ! , k r z y c z y ,  r a tu j c i e ! — mnie  p o t r z e b a  
j ć j  ż y c ia  j a k  z b a w ie n ia ,  bo j e s z c z e  jcd n ć j  krop li  nie 
s ta je  w  z em sty  kielichu!. . . .

L e c z  j a k ą ż  to s ta ru sz k ę  w lecze  do zam ku  s ł u ż a l ­
ców z g r a j a ,  ż e  a ż  radość  w  ich tw a r z a c h  a  pośpiech 
w  ich rućhti?

S ta r a  ta n ie w ia s ta  z n a  się na  z io łach ,  n ie je d n ę  j u ż  
is to tę  z  objęcia śmierci w y r w a ł a ,  w ięc  i t e r a z  s ię  
p od ję ła  w y p ro w a d z ić  no>vą pauię  z  la k  n iebezp iecznćj  
s łabośc i.

— Puśćc ie  mię do n i ć j , p i iś ćc ie !— w'Ołała s t a r u s z ­
k a  z pękiem zióf pod pachą — niech j ą  ty lk o  u j r z ę ,  
a  w n e t  j ą  w y le c z ę  !...

I z b l i ż y ła  się do ło ża  M a r y i ,  s p o j r z a ł a  na  n i ą , — 
z ad u m a ła ,  w e s tc h n ę ła ;— a le  nikt nie d o s t r z e g ł  ł z y ,  co 
po s t a rć j  s p ły n ę ła  jag o d z ie .

—  Oto j e s t  z i e l e ,  r z e k ł a  po chwili  do s to jącego  
obok s ł u g i ,  zago tu jc ie  j e  i p rzyn ieśc ie .

W  mgnieniu o k a  p ra w ie  s tn ło  się zadość  ż ąd a n iu  
l e k a r k i ,  przyniesiono  z i ó ł k a ,  a  s t  r a  podając  j e  cho­
re j,  n a ch y l i ła  s ię  do niej i cichym przemów-iła  g łosem:

—  W y p i j  moja  duszko te  z i ó ł k a ,  a  z a r a z  będzie  
ci iepićj.

J a k b y  zna jom ą  u s ł y s z a w s z y  mowę, chora  czu le  n ań  
sp o j r z a ł a ,  c h c ia ła  coś przem ówić,  lecz  j ę z y k  j u ż  n ie -  
chciał  jć j  pos łużyć.  P r z y c ią g n ę ła  do ust dłoń s t a r u s z ­
ki z  z ió łk a m i ,  i z a  kilką zaw o d am i w y p i ł a  podane 
l e k a r s tw o .  Potćm p rz y m k n ę ła  oczy ,  z d a w a ło  s i ę ,  ż e  
z asyp ia .

O czek iw an ie  s t łum ia ło  oddech w  piersiach obe­
cnych. Alfred s t a ł  j a k  na  mękai h i oka  z  chorej ni< 
sp u szc za ł .

Nagle z a r u s z a ł a  się M a ry ja  j a k b y  k o n w u lsy jn ćm  
w s irząśn ien iem  , — usta  z a d r g a ły ,  a  z  piersi  c iężkie ,  
j a k h y  ostaniu- wy lec iało  westchnienie .

I w  namej rz e c z y  by ło to  o s ta tn ie ;— M ary ja  s k o n a ła .
—  B o ż e ! — z a w o ł a ł a  padając  na k o lan a  s t a r a  N a s t -  

k a ,  — spełn iłam  powinność p ias tunk i ,  a  ty' s ą d ź  mój 
uczynek  podług spraw iedliwości tw ujćj  ! .. A t e r a z  ty  
podły  p a n k u ! — r z e k ł a  o b raca jąc  się do A l f r e d a ,  —  
wyście l  j ć j  ło że  m ałżeńsk ie  w  środku kom naty  n a  
c za rnćm  p rzy k ry c iu  i p rz y  św ie t le  g ro m n icy ! . . . .

— S ta r a  p o c z w a ro !  w r z a s n ą ł  dziko A l f r e d , — w ię c  
ty ś  j ą  o t r u ł a ? . . .

—  T ak  j e s t  — o tru łam .
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—  P rz e k lę ta  z ab ó jc z y n l !  — j a  clę n a  s z tu k i  po ro-  
* r y w a ć  k a żę ! . . .

-  Z ab ó jcz y n i  ? sp y ta ła  dumnie s t a r u s z k a .  J a  z a ­
b ó jc z y m ,  żem w  jed n e j  chwili  z a b i ł a  to bićdne cia ło,  
*by  j e  uwolnić  od hańby i s ro .n o ty :  — a  j a k i e ż  imię 
p rzypadn ie  temu, co p rz e z  ty le  s t r a s z n y c h  chwil d r ę ­
c z y ł  je nieustannie co raz  n o w s z ą  k a tu s z ą ? . . .  Nie j a  
Popełniłam zbrodnię ,  lecz  ty  nikczemny!...

-  J e s z c z e  k ą sa sz  żmijo s t a r a  ? P r e c z  z  n ią ,  p recz  
n a  z a w s z e  z  moich o c z u ! . . .

P o s łu s z n a  s łu ż b a  r z u c i ła  się  na  s t a ru szk ę .
-  W s t rz y m a jc ie  s i ę ! — j a  sam a  pójdę z a  w am i.  Nie 

lękam  się śm ierc i ,  bo s łu ż y ła m  c nocie ,  lecz  i tobie 
nie ż y ć  j u ż  spokojnie  n a  św ie c ie ,  po d ły  rabusiu !  — 
n iespełn iona  ż ą d z a  spali  ci se rce ,  a  robak  z to c z y  tw o ­
je su m ien ie !

I p o sz ła  z a  o d g ra ż a ją c ą  z g r a j ą  do ciemnego lochu. 
Co z  nią tam zrobil i  n iew iadom o,  to ty lko  pew na,  że  
z  nadchodzącym  porankiem d w a  b y ły  t rupy  w  zaniku 
A lfreda . IV.

Dni nasze jak dal motylka, j
Życiem wschód, śmiercią południe j  
Lepsza w kwietniu jedna chwilka 
Niż w Jesieni całe grudnie!

A- M iertlewlcz.
N iewiele  los k ra ju  p o lep szy ł  z a p a ł  i raęz tw o ro d a ­

k ó w ,  Sam n a tó d  w n iezgodzie  a  n ieprzy jac ie l  tak  li­
c z n y ,  n a js z c z ć r sz e  n iw e c z y ły  c h ę c i ,  i n a jz h a w ie n -  
n ie jsz e  u d a rem n ia ły  p rzeds ięw zięc ia .  Z a p e w n e  chcia ­
ł y  iego  niebios w y r o k i ! S rog ie  to b y ły  klęski d la  
Po lsk i ,  a  choć l a ta  po nich p rz e le c ia ły ,  p rzec ież  w ie l­
k a  i niczem dotąd n i e z a t a r ta  p o z o s ta ła  po nich blizna.

Nic m ógł d łużć j  p a tr z ć ć  n a  to M ic h a ł , se rce  go 
zab o la ło ,  z a tę s k n i ł  z a  domem. Smutny i ze  z w ić s z o -  
u ą  g ł o w ą  p o w r a c a ł  p rz e z  rodz inne  p o la ,  n iedaw no  
tak ż y ż n e ,  dziś puste i wrogów’ o toczone  zas tępam i;  — 

j e c h a ł  a  m yślą  gonił  z a  niedolą  k r a j u ,  dum ał  i p ł a ­
k a ł  nad  nim. B iedny m łodzieńcze ,  czemuż j e s z c z e  j e ­
dno  c z e k a  cie n ieszczęśc ie  !...

C o ra z  z iem ia  mu z n a jo m s z a ,  c o r a z  wdęcćj d ro ż sze  
d la  niego s t ro n y ,  p o w ie trze  sw ojsk ie  i r zek i  rodz inne ,  
a  p rzec ież  c iąg le  t ę s k n a j e g o  d u sz a !  J e c h a ł  a nie wie­
d z i a ł  ż c  j e d z i e ;  p a t r z y ł ,  a  u iew ie d z ia ł  że  p a trzy .

Nagle  koń z a r z a ł  i raźn ie j  posk o czy ł .  Michał  się 
O c k n ą ł ,  s p o j r z a ł ,  a  p rzed  niin rodz inne  s io ło .  Tam 
W  dali  ch a tk a  j eg o  o jcz y s ta ,  i s t a re  d r z e w a ,  i s ta re  
p a g ó r k i ,  w s z y s tk o  to samo, t j l k o  więce j  zn is zc zo n e ,  
Więcej nachylone  wiekiem. W sp o m n ia ł  sobie s z c z ę ­
ś l iw ą  młodość i ł z ę  je j  poświęcił .

A tam z a  Dniestrem cze rn i  j e  z a m e k ,  — z am ek  w  
k tory in  ż o n a  łz a w ć in  go oczekuje  okiem, zam ek ,  gdz ie  
g o  ty le  cze k a  s z c z ę ś c i a ,  ty lu  r o z k o s z y : — n ie s te ty !  
t y le  ro z p a c z y ! . . .  Sp ią ł  konia i cw a łem  się puścił.  J u ż  
p r z e p ł y n ą ł  r z e k ę ,  j u ż  s t a n ą ł  p rzed  b ram ą z a m k o w ą ,  
j u ż  u celu p o d ró ży ,— i czem uż ta k  c iężko z e sk o cz y ć  
tnu z  konia ?

Głucho w  s ta ry m  z a m k u ,  b ram a  stoi o tw o r e m ,  n a  
dziedzińcu prochem z a s y p a n e  ś l a d y  ludzkiej o u g i , a  
po długich k o ry ta rz ac h  w ia t r  p rze la tu je  sw o b o d n ie ,  
jak g d y b y  ty lko sam  b y ł  s a m o w ład n y m  panem  tych  
s t a ry c h  murów.

D ziw ne mu w  se rcu  u d e r z y ły  uczucia ,  d z iw n e  m y­
śli biją  mu o skronie .  Chce w ejść ,  i w a h a  się — idzie, 
i z n o w u  się w r a c a ,  j a k  g d y b y  p rzen o s i ł  s ro g ą  niepe­
w ność  nad p raw d z iw e  rz ec zy w iś to śc i  poznanie.  N a ­
re szc ie  puścił się t rw o ż l iw y m  k r o k i e m , — w s z e d ł  do 
pokoju M a r y i , — z a d r z a ł ,  a  p rz e z  okno sp ło sz o n y  
ło sk o tem  p u szczy k  w y le c ia ł .

0 /  n a  ten r a z  n i e s z c z ę ś l iw y ,  nie k ł a m a ły  tw o je  
p rzeczu c ia .  P a t r z ,  pusto w  około,  niema tw ego  s z c z ę ­
ścia,  tw o je j  ro z k o szy ,  niema oczeku jącć j  cię w e  łz a c h  
ż o n y , — w s z y s tk o  zn ik n ę ło ,  j a k  w idzen ie  senne!. .

I  se rce  mu zak ip ia ło  h o le m , i dusza  mu z a w r z a ł a  
g n i e w e m , — p o r w a ł  się i polec ia ł .  L ecz  w  k ió r ą ż  
puścić się s t r o n ę ,  k ędy  pogonić z a  s t raconym  r a je m ?  
Oto tu w id ać  jak ie ś  ś la d y  końskich k o p y t ,  ś la d y  po­
d e jrz an e ,  t ęd y  w ięc  się  p u ś c i ł ,  i j a k  w i a t r  p o lec ia ł ,  
l ecz  nie w ie d zą c  dokąd i z a  czem.

*  *  *
Na z a m t n  A lfreda  d zw o n ek  kona jącym  o d z y w a  się  

gł< s e m , — smutne k a p ła n a  pienia z  w ia tram i r o z la ­
tu ją  się  ponad s io łem ,  lud w  d w a  rz ę d y  pow olnym  
sunie się  k rok iem , a w  pośrodku niego w id ać  d w ie  
duże t ru n n y ,  na  m arach  niesione.

J u ż  cm en tarz  n ie u a le k o , ju ż  o r sz a k  p o g rz eb o w y  
w siępuje  w  bramę m ieszkania  śm ierc i :  — aie jak iż to  
j e ź d z ie c  pędzi j a k  sz a lo n y  p rz e z  w z g ó r z a  i do ły ,  ł ą ­
ki i p a ro w y ,  — pędzi i j e s z c z e  mu z a  pomału  koń Ic -  
cićć się  z d a je ,  bo go c iągle  spina,  i g ło se m  i d ło n ią  
do biegu z ac h ęc a? . . - .

To M i c h a ł ;— w  sam  cza s  p r z y b y w a  oddać żonie  
o s ta tn ią  posługę!.. . .

P r z y l e c ia ł  p rzed  c m e n ta r z ,  sp o j r z a ł  na  t r u n n y ,  i 
mimowolnym oga rn iony  d re szczem ,  z a i r z y m a ł  się  w  
biegu. P o s k o c z y ł  z a  o r s z a k ie m ,  z a p y l a ł  o imiona u -  
m a r ł y c h , — z a d r z a ł  i o s łu p ia ł  r a z  m.

— M a ry ja  i N a s i k a ! —  c z y  dobrze  s ł y s z a ł e m ?  O 
ludzie!  miejcie litość  J iad em n ą!—  z a w o ł a ł  b ła g a ją c y m  
g łosem . W y  mię z w o d z ic ie ,  chcecie mię s t r a s z y ć ,  bo 
pewoie w iec ie ,  kto j e s tem  i czego  s z u k a m , —  w s z a k  
p ra w d a  d o b rzy  l u d z i e ? . . .  Ale n i e m e ! . . .  z a w o ł a ł  o -  
k r o p n ie , — puśćcie m ię ,  puśćcie!  —  mech w ła su e m  
p rzekonam  się okiem , w ł a s n ą  z a p e w n ię  się d u s z ą ! . . . .

I  r z u c i ł  się na  trunnę. Z as i l i łe m  pociągnieiiiem w ie ­
ko o d skoczy ło  , Michał się n a c h y l i ł ,  s p o j rz a ł .

—  O jcze  w  n ieb ies iech! — to p ias tunka  niej ż o n y ! . . .  
z a ł a m a ł  ręce ,  i z  r o z p a c z ą  w  czo ło  niemi u d e rzy ł .

O l  n ie —  n i e —  nie chcę w idz ieć  d ru g ie j ,  nie chcę. 
Id ź  cie d a l ć j ,  idźcie czem p r ę d z e j , —  i p łac z  r z e w n y  
s t łu m ił  inu mowę. Albo czek a jc ie  ! doda ł  spokojnie 
nieco po c h w i l i ,  po p a trzę  na  nią r a z  j e s z c z e ,  popa­
t r z ę  r a z  o s ta tn i ,  i nie z a t r z y m a m  w a s  w ięcej.

Odbito t ru n n ę :  Michał rzu c i ł  się boleśnie na  z im ne 
ż o n y  z w łe k i ,  p ł a k a ł  i c a ł o w a ł  m a r tw e  usta ,  j a k  g d y ­
by chc ia ł  w y s sa ć  z nich n a le żn ą  mu po łow ę  cierpień; 
potem podniósł  g ł o w ę ,  s p o j r z a ł  r a z  j e s z c z e  na  t ru ­
p a , —  o d w ró c i ł  się i dłońmi lica z a s ło n i ł .

J u ż  pospuszczano  t runny  do d o ł ó w , —  ju ż  na w ie j ­
skim cm en tarzu  d cie św ie ż e  w z n io s ły  się m o g i ł y , —  
a  Michał  j e s z c z e  ciche ł z y  w y le w a ł .

L ec z  g d y  p o w s ta ł  po chwili ,  r z e w n y  spokój j a ś n i a ł  
mu na licu, ho ogrom  c ierpienia  c ią żą c  na  se rcu ,  p r z y ­
t łu m ia ł  każde  si lne uczuć un ies ien ie ,  j a k  u biednego 
w ię źn ia  c iężkie k a jdan  brzem ię p rz y t łu m ia  ruchy  s z y b ­
sz e  i sw obodn ie jsze .

S p o j r z a ł  na  zam ek  A l f r e d a —  p o ją ł  w s z y s tk o ,  do­
s ia d ł  r u m a k a ,  i w o lnym  r u s z y ł  krokiem.

A Alfred  j a k b y  widmami zbrodni  d ręczo n y  u c e k a ł  
sain p rzed  sobą . i w na je iaśm ę jsze  c h o w a ł  się  k r y ­
jó w k i .  Tak to  długo gniecione sumienie, g d y  się obu­
dzi z  ciężkiego uśpieni*, d rę c z y  na r a z  z a  w s z y s tk ie  
p r z e s t ę p s t w a ,  z a  w szy s tk ie  podłośc i!  D r ż a ł  z a  ka -  
żdćin p o s ły szan e in  siąpaniem , a  n a  g ło s  k a ż d y  t r z ą s ł  
się  j a k  w  febrze .

Ale c z y je ż  to k roki  ta k  pow olne  po k o ry ta rz u  w y »  
b i ja ją  t ę tn o ,  j a k  p r z y  pochodzie z b ro d n ia rz a  na  ru­
s z to w a n ie ? . . .  To Michał  idzie  do c ierp ień  n ikczem ni-
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ł ta  j e s z c z e  jednę  do rzuc ić  s z c z y p t ę ,  i do k a tu s z y - j e ­
go , j e s z c z e  c z ą s tk ę  w ła s n e j  p r z e ł ą c z y ć  k a tu s z y .

S ta n ą ł  w  progu. Alfred z o c z y w s z y  go tu li ł  się t rw o ­
ż l iw ie  do śc iany ,  i j a k b y  w  ogień z a j r z a ł ,  od w ró c i ł  
ź ren icę .  T a ż  z b r o d n ia ,  cohy się  ty s iąc zn y m  s z a ta ­
n a  zas tępom  n ie w a h a ła  n ikczem ne s t a w i ć  czo ło ,  tru­
chleje  na  w idok  cnotl iwego oblicza,  j a b  dziecię  przed  
r ó z g ą  ojca.

—  Nic lękaj się darem nie  !— p rz em ó w ił  Michał g ro -  
b o w y m  g ło se m ,  —  nie p rz y ch o d z ę  cię z a b i j a ć ,  bo 
śm ierć  dla ciebie b y ła b y  ł a s k ą .  D la  ciebie k a r ą  je s t  
ż y c ie ,  j a  ci go więc nie odbiorę . . .

—  Mój p a n i e ! —  w o ł a ł  bo jaź l iw ie  A lf red ,  jam  nic 
n ie  w in ien ,  j a  nie zab i łem  j e j ,  to j a k a ś  s t a r a  c za ro ­
w n i c a ; — jam  nic nie w in ien ;  Bóg św iadkiem  panie! jam  
nic nie w in ien  ! —

—  S ła b y  cz ło w iek u  ! c z y  są d z is z ,  ż e  tak  ł a tw o  j a k  
ludz i  i B o g a  o k łam iesz  ? O nie! d a rem ne  n a d z i e j e ,— 
niebios sędz iego  nigdy nie o k łam iesz ! . : . .

—  J a  nie k łam ię  mój p a n i e ! —  to s z c z e r a  p ra w d a ,  
e z c z ć r a —  w ie rz a j  m i ,—  jam  n e w in i e n i . . .

I  chw ie jące  się p r z y g ią ł  k o l a n a ,  i z ł o ż y ł  ręce  j a k  
do m odli twy.

—  P o d ł y !  w ła s n e  tw o je  s ł o w a  j u ż  cię o sk a rż a ją  i 
k a r z ą  same. L e c z  to z am a ło  j e s z c z e  d la  ciebie,  z a -  
tnało  z a  ty le  s t r z a ł ,  k tó re ś  w puśc i ł  w  to biedne s e r ­
c e ,  z am a ło  z a  ty le  t ru c izn y ,  k tó rą ś  mi W ż y c ie  z a p u ­
śc i ł .  U k a r z ę  cię j e s z c z e  w ię c e j ,  j e s z c z e  haniebniej 
j a k  ź w i ć r z ę ,  j a k  psa!  Oto p a t r z  sam olubny p a n k u , — 
r z e k ł  postępując  ku n ie m u ,—  moją  p ro s tą  stopą s ta ję  
ci n a  ka rku  i gnio tę  cię ja k  ro b a k a ,  tak  j a k  ty  zg n io ­
t ł e ś  moje nad z ie je  , —  gnioię  cię j a k  p a d a l c a ,  tak j a k  
t y  z g n io t łe ś  moję p r z y s z ło ś ć ,—  gniotę  cię, j a k  a rc h a ­
n io ł  gn ió t ł  żmiję  p iek ie ln ą ! . . .  T e ra z  dość j u ż  d la  c ie ­
b i e , — d o d a ł  t r ą c a j ą c  go n o g ą , —  dość d la  c ie b ie ,— 
i dla  mnie j u ż  dosy ć ! . . . .

R z u c i ł  j e s z c z e  je d e n  w z r o k  pogardy .
— Po d le jszeg o  łupu p ew n ie  śmierć  n igdy  nie dosta ­

nie I — p o w ie d z ia ł  z c ich a  i odszed ł .
A lfred  l e ż a ł  .-kurczony j a k  pies pod nogą p a n a ,  

l e ż a ł  i nie śm ia ł  się  ru sz y ć  : — tak  to podłość m aże  
z  sw eg o  c z o ła  znam ię  c z ło w ie c z e ń s tw a !

L e c z  do k ąd że  ciebie j e s z c z e  w iedzie  d roga ,  n i e s z c z ę ­
ś l iw y  m ężu?— c z y  j e s z c z e  gonisz  z a  t ć m , czego  ju ż  
n ig d y  nie o d s z u k a sz ? . . .  N i e —  nie z a  tćm gonił  Mi­
chał .  P o je c h a ł  ty lko  r a z  j e s z c z e  odwidzićć  ro d z in ­
n ą  sw o ją  c h a tk ę ,  odw idz ićć  j e s z e z e  r a z  pam ią tk i  
św ię te j  z iemi n a r o d z e n ia ,  i r a z  j e s z c z e  z a p ł a k a ć  nad 
niemi.

W s z e d ł  do p różnćj  c h a tk i ,  p r z e j r z a ł  k a ż d y  kącik  
ta k  drogi n iegdyś  młodej du szy ,  u s iad ł  na  sp rócbn ia-  
ł ć j  ł a w ie  i dumał.  S iedz ia ł  tam d łu g o ,  s i e d z ia ł  a ż  
do pó łnocy ,  a ż  k s ię ży c  w y b ie g ł  ponad sioło ro d z in ­
n e , — c z y  z  duchem rodz iców  ro z m a w ia ł  tak  d łu g o ?  
G d y  się  o c k n ą ł ,  sm ętną  radością  b ł y s z c z a ł y  l ica; pod­
b ie g ł  w eso ło  ku r z e c e ,  w s k o c z y ł  w  łó d k ę  s to jąc ą  u 
b rzegu ,  i p ł y n ą ł  do z a m k u ,  p ł y n ą ł  t a k ,  iak n iegdyś  
p ł y w a ł  do sw ego  ra ju  —  do M ary i .  To n a g l i ł  w io ­
s łem  j a k  g d y b y  się s p i e s z y ł ,  to z n o w u  u s t a w a ł ,  j a k  
g d y b y  się  o b a w i a ł ,  ab y  p r z y b y w s z y  z a w e z eśn ic ,  nie 
m u s ia ł  wT boleśnem o czek iw an iu  chwil k i lk a  p rzepę­
dz ić  sam otnie .

Bićdtiy, c z y  cię j u ż  pamięć o d s t ą p i ł a ? —  c zy  może 
w e  śnie  z e r w a ł e ś  się po protńieuiu k s ię ży c a?  O nic!

z  j a s n ą  on tam p ł y n ą ł  m y ś l ą ,  z  j a s n ą ,  bo do r a jo ,  
bo w s ta ją c e  n a z a ju t r z  s łońce,  u j r z a ło  ty lko  k o ł y s z ą ­
cą  się u b rzeg u  łó d k ę ,  lecz  w io ś la rz a  — ju ż  w  nie j  
nie by ło .  F r .  W a l i g .........

W y k l a <1 s y s t e m u  ś w i a t a .
Ż y d e k  c ie k aw y  chcia ł  by ć astronomem ,
Ojciec to s ł y s z ą c  u p a d ł  na  niego z g rom em : 
*Co tobie g łu p cze  ł a z i ć  a ż  po niebie 1 
Tu w  kilku s ło w a c h  J a  n auczę  c ie b ie : '
S ło ń c e —  to d u k a t ,  jemu honor w s z e l k i ,
On mocno św ić e i ,  bo j e s t  m agna t  w ie lk i ;  
M ies iąc—  to t a l a r ,  on się  w  nocy ro d z i ,  
Z a w s z e  j a k  sz lachcic  z a  m agnatem  chodzi;
Te w  mlecznej  d rodze  r  z sy p a n e  k ro p k i ,  
Drobne s z o s ta cz k i  pod nazw isk iem  ch łopki;
Co się gw iazd  t y c z y — nie w ie lk ie  k o zery ,
To są  m ie s z c z a n ie , same c w a n c y g ic ry .

Kio c a ły  sys tem  do kieszeni  w t y k a ,
Ma w ię k sz y  rozum n iż  b y ł  Kopernika.

W ia d o m o śc i l i te r a c k ie .
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przrniyn/ozrtgo T. 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr .  5(y i z i w i e r a :  
l ł  S p ra w o z d a n ie  z  d z iew ią teg o  z g ro m a d ze n ia  n iemiec­
kich g o s p o d a r z y ,  odbytego w  W r o c ł a w iu  na dniu 
8mym w r z e ś n ia  r.  z .  (C iąg  d a ls zy .  2) O p r z y c z y n a c h  
z łe g o  siaiiti p r y w a tn y c h  lasó w .  3) O w y s ta w ie  p ło ­
dów  p rzem y sło w o śc i  w  W iedniu .  P r z e z  Jó z e fa  Ż y w i c -  
kiego. (C iąg  d a ls z y . )  4) Sposób p rz ec iw  u kąszen iu  
p s z c z o ły  lub osy .  2) Wiadomos"ci handlow e.

Ś m i e r t e l n o ś ć  ludności c a łć j  z ie m i,  w y n o s i  w  
p rzec iąg u  la t  t r z y d z ie s t u ,  c zy l i  j ed n eg o  p o k c l i n i a ,  
około 9h6.080.000 z m a r ły c h ,  i w  ty m że  samym s to ­
sunku  zo s ta je  tak ż e  l iczba now o  w  tym że czas ie  ro ­
dzących  się. Z a c z ć m  w y p a d a :  

n a  k a ż d ą  chwilę  i n ieboszyk  i 1 n o w o ­
n a ro d zo n y ,

n a  k a ż d ą  minutę Go — —
na  k a ż d ą  godzinę 3.500 — —
n a  k a ż d y  dzień 86.400 — —
n a  k a ż d y  tydz ień  604.800 —  —
na  k a ż d y  miesiąc  2.502.000 —  —
na  k a ż d y  ro k  31.536.000 —  —
R o z p i s a n i e  n a g r o d y  d l a  j a s n o w i d z ą ­

c y c h .  Dom handlow y Batl  i sp ó łk a ,  w  D u b l in ie ,  o -  
g ło s i ł  w  tam ecznych  dz ieńnikach u rzędow ych  n a s tę ­
p u jącą  w ia d o m o ść :  >W  odpowiedź na  ro z l iczn e  p y ­
ta n ia  w zględem  z ło żo n eg o  u n a s  banknotu  n a  00 
fun tów  s z t e r l . ,  j e s te śm y  spow odow ani  o ś w ia d c z y ć ,  
iż  takow y  bankno t  rz eczy w iśc ie  u n as  z ło ż o n y m  z o ­
s t a ł ,  a  to w ok ładce  z nas tępnym  nadpisem : >Ta o -  
k ł a d k a  z a w ić r a  banknot  100 funtowy, k tó ry  n a ty c h ­
m iast  ma zostać  w ła sn o śc ią  tćj osoby, co bez ro z p ic -  
czę to w an ia  o k ł a d k i ,  w obecności pana Pb. D o y n e ,  
esgttire, i s i r  Pb. Cram pton,  h a ronela ,  w y ż y t a  w s z y ­
stk ie  znam iona  teg o ż  b an k n o tu ,  to j e s t  b a n k ,  k tó ry  
go w y d a ł ,  d a to m ,  l i i z b ę ,  p o d p isy ,  tudzież  g o d ł o ,  
z ło żo n e  z kilku w y r a z ó w ,  a  z a w a r t e  w e w n ą t r z  t ć j -  
ż e  samćj ok ładk i .  —  Podpisano Jam es Dadgeon.*
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